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Krew na ulicach miast niemieckich,
Ranni, zabici. -- Aresztowania.w Niemczech.

Plebiscyt niedzielny w Prusach za­
kończył się wyraźną klęską koalicji faszy- 
stowsko-komunistycznej. Gdy przy wy­
borach wrześniowych ub. roku stronnic­
twa popierające plebiscyt otrzymały pra­
wie 13 miljonów głosów, i do wygrania 
.plebiscytu trzeba było zyskać jeszcze oko­
ło 500 tys. głosów, wynik głosowania wy­
padł ala nich wprost katastrofalnie. Do 
zwycięstwa brakło około 4 miljony gło­
sów, a spadek głosów faszystow<sko-ko- 
munistycznych wynosi około 3 i pół mi­
liona od ostatnich, jesiennych wyborów 
do parlamentu.

Nie znamy jeszcze szczegółów z prze­
biegu głosowania plebiscytowego, sądząc 
jednak z dotychczasowych wyników mo­
żna z całą pewnością stwierdzić odpływ 
fali faszystowskiej, która groziła katastrofą 
nietylko samym Niemcom, ale była zarze­
wiem międzynarodowych konfliktów w 
całej Europie, które bezpośrednio prowa­
dziły do wybuchu nowej wojny świato­
wej.

Ten wynik plebiscytu w Prusiech bę­
dzie decydującym dla polityki całej Rzeszy 
niemieckiej, której rządl Bruninga nie sta­
nął na wysokości zadania. Właśnie w o- 
statnich dniach pojechał do Rzymu Mus- 
soliniego Kanclerz Bruning, manifestując 
niejako oparcie swej polityki zagranicznej 
na faszyzmie.

Cały ciężar walki plebiscytowej prze­
ciw sprzymierzonym z komunistami faszy­
stom spoczywał na barkach niemieckiej 
socjalnej demokracji, która rozwinęła ol­
brzymią działalność agitacyjną. Zawiodły 
natomiast burżuazyjne stronnictwa demo­
kratyczne steroryzowane demagogją hitle­
rowców. Zwyciężył jednak zdrowy in­
stynkt ludu niemieckiego, który nie mógł 
zrozumieć dziwnego sojuszu zdfficfzałego 
nacjonalizmu z niemniej obłędńym komu­
nizmem.

Również ostatnie załamanie się finan­
sowe Niemiec, spowodowane strachem ka­
pitału zagranicznego przed niepewnością 
politycznego jutra w środkowej Europie 
i odmową pomocy z zewnątrz właśnie 
z  powodu wzrostu nacjonalizmu niemiec­
kiego, stanowiły nie drugorzędny argu­
ment w kierunku otrzeźwienia.

Wyniki plebiscytu, dowodzące zwy­
cięstwa myśli demokratycznej w walce, 
w której faszyzm! i (komunizm nie przebie­
rał w środkach, stwarza nową platformę 
polityce międzynarodowej i międzynaro­
dowemu porozumieniu.

Polska ‘specjalnie jest zainteresowana 
w tern, aby u zachodniej jej granicy nie 
krzewił się nacjonalizm i faszyzm, gdyż 
porozumienie tylko z demokracją niemiec­
ką jest możliwe.

BERLIN, 11. 8. (PAT). Zabójstwo 
dwóch oficerów w czasie wczorajszych 
krwawych zaburzeń na placu Biihlowa od­
biło się tu wielkiem echem. Prózydjum 
policji rozplakatowało odezwę, według 
której, na podstawie dotychczasowych do­
chodzeń morderstwo wczorajsze jest dżie1- 
łem komunistyczne i organizacji terorysty-

W dn. 29 Iipca „Czas" krakdwski 
powtórzył za organem rosyjskiej emigracji 
monarchistycznej w Paryżu „Wozrożdie- 
nje" wiadomość, jakoby część akcji pew­
nej fabryki amunicji karabinc/wej pod 
Warszawą znajdowała się w rękach gru­
py kapitalistów niemieckich, przytem owi 
kapitaliści, względnie ich przedstawiciele 
mają możność wnikania w techniczną dzia­
łalność fabryki, a więc zapoznawania się 
z szeregiem rzeczy, należących d'o zakresu 
tajemnicy wojskowej.

Akcje, o łktórych {mowa należą formal­
nie do Polaków, grających rolę opłaca­
nego parawanu w stosunku do kapitału 
niemieckiego.

Owi kapitaliści nieimjieccy — według 
dalszych informacji — pozostają w zwią­
zku z koncernem Hugenberga, finansują-

WARSZAWA, 11. 8. Specjalny wy­
słannik dziennika „ABC" na zjazd1 legjo- 
nistów w Tarnowie w następujący sposób 
charakteryzuje nastrój zjazdu.

Podkreślając na wstępie słaby udział 
legjonistów' w zjeździć pisze, że na na­
bożeństwie obecnych było najwyżej 2.000 
osób, z (tego łejdwo 500 legjonistów; resztę 
stanowiły miejscowe organizacje „Strzel-' 
ca", przysposobienia wojskowego, legjo- 
nu młodych i ludności.

Nieobecność najwyższych czynników 
sanacyjnych oraz mała frekwencja na zje­
ździć wywołały nastrój przygnębiający.

Gdyby lnie dość liczny udział t. zw. 
czwartej brygady, zjazd1 wypadłby popro- 
stu kompromitująco. Akadem ja upłynęła 
sennie, mowy nie przyniosły nic nowego, 
entuzjazmu ani śladu. Okrzyki wznoszone 
przez mówców znajdowały na sali bańdzo 
slaby oddźwięk. Rezultjat (n a s tro ju  był taki, 
że większość uczestników zjazdu, nie cze­
kając wieczornego rautu, rozjechała się 
wieczometni pociągami do domów.

cznej. Odezwa przypomina szereg poprze­
dnich zamachów, dokonanych w ubie­
głym roku, których ofiarą padło 3 ofice­
rów.

BERLIN, 11. 8. (PAT). Prezydjum 
policji, na podstawie dekretu prezydelnta 
Rzeszy przeciwko wydarzeniom politycz­
nym, zakazało odbywania'na pfacu Biilowa

cym wszelkie odwetowe plany i przygo­
towania nacjonalizmu niemieckiego.

Wiadomości „Wozrożdienja" zostały 
powtórzone — w ślad za „Czasem" — 
przez „Naprzód" i przez „Dziennik Ludo­
wy".

Należało się spodziewać, że ze stro­
ny urzędowej nastąpi niezwłocznie albo 
zaprzeczenie, albo przynajmniej wyjaśnie­
nie.

O ile wiemy, dotąd1 nie było ani za­
przeczenia ani wyjaśnienia. Dlatego 

stawiamy publicznie dwa pytania:
1) Czy podane przez „Wozrożdienje" 

| wiadomości odpowiadają prawdzie ?
2) Jeżeli tak, to któż to są ci Polacy, 

którzy pełnią funkcje marjonete.k w rę­
kach kapitału niemieckiego ?

To też po akademji, gdy legjoniści 
zebrali się w restauracjach, nastroje były 
więcej niż kwaśne. Padały naWet tu i 
ówdzie okrzyki pełne rozgoryczenia, a 
wreszcie jedna z grup legjonistów zaczęła 
śpiewać „Czerwony Sztandar".

Zjazd legjonistów' w Tarnowie skoń­
czył się zupełnem fiaskiem.

OPOZYCJA NA ZJEŹDZIE.
Ze Lwowa wyjechały dwie grupy na 

Zjazd: jedna pod kierunkiem oficjalnych 
władz, druga z p. Szmalem. W Tarnowie 
obie grupy uformowjały się osobno ; grupa 
p. Szmala niosła transparent z napisem: 
„Niech żyją legjoniści przedlmajowi".

W czasie defilady grupa p. Szmala 
obróciła ten transparent w stronę trybu­
ny generalicji.

Na boisku, gdzie odbywała się aka- 
demja, Odbyła się bardzo silna i gwał­
towna demonstracja opozycjonistów, któ­
rzy wznosili okrzyki; m. in. demonstro­
wano przeciw' pos. Domaszewiczowi,

wszelkich zgromadzeń i manifestacji aż 
do oawołania. Mieszcząca się na placu 
centrala partji komunistycznej t. zw. „Dom 
Liebknechta" została zamknięta aż do 20. 
b. m. Oddziały policji prowadziły obławę 
w okolicznych domach aż do samego ra­
na. W Domu Liebknechta aresztowano 10 
osób. Skonfiskowane tam zostały odezwy 
„Rothe Fahne", której wydawnictwo zo­
stało zawieszone na przeciąg dwóch mie­
sięcy. W czasie wczorajszych zajść został 
zabity 16-letni chłopak. Aresztowano ogó, 
lem 136, osób. . t

Z całej prowincji nadchodzą wiado­
mości o burzliwych starciach między ko­
munistami i hitlerowcami! z jednej, a poli­
cją z drugiej strony. Do starć doszło w 
Hamburgu, Duisburgu, Wrocławiu, Szcze­
cinie, Halle i Kilonji. Bardzo wiele osób 
jest rannych, są też ofiary śmiertelne1.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Okręt ugodzony torpedą.
WARSZAWA, 11 sierpnia, (tel. wl.). 

W czasie onegdajszych ćwiczeń nocnych 
floty polskie i w zatoce Gdańskiej, torpeda 
ćwnczebna, t. zw. ślepa, ugodziła wr tor­
pedowiec „Mazur".

Uderzenie było tak silne, iż torpeda 
przebiła dno okrętu tuż pod1 lin ją wodną. 
Woda zaczęła się dostawać do przedziału 
maszyn. Torpedowiec zdołano wprowa­
dzić do stoczni gdańskiej, gdzie będzie 
poddany naprawie.

Czarna niewdzięczność.
WARSZAWA. 11. sierpnia, (tel. wl.) „Dzien­

nik Pomorski1* donosi, że aresztowani w związku 
z nadużyciami w firmie „Pepege“ dyrektoro­
wie tei firmy bracia Hałperinowie udzielili na 
lesieni 1930 r. znacznych kwot obozowi sana- 
cymemu na prowadzenie wyborów do seimu t 
senatu.

< DRUSKIENNIKI.
WARSZAWA. 11. sierpnia (tel. wl.) Piłsud­

ski wyjechał z powirotem do Drusklennik.
—o—

KATASTROFALNY WYBUCH W FABRYCE.
BERLIN. 11. sierpnia. (Pat.) W e fabryce 

materiałów Wybuchowych w Reinsdorfte pod 
Wittenbergiem, (nastąpiła eksplozia. Szereg za­
budowań fabrycznych wyleciał w powietrze. Są 
zabici l ranni. W oddalonem o 9 kim. mie­
ście Wittenbergu odczuto silne wstrząśnienie.

Spraw a akcji fabryki am unicji.

Opunja publiczna czeka na odpowiedź.

ilieudaly Zjazd

Program sierpniowy w Kawiarni „ L O U V R E J J ILLY MAJOR, w ę g ie r . p r z e b ó j, ta n c . — U u ln te t  B o n o , a k r o b . 
ta n e c z n a  tru p a . — B A L E T  R Y B I C K I E J  I inni.
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P o zjeździ© w  T arnow ie.
Wobec ogólnego zwątpienia i szerzą­

cej się depresji, nieliczni, którzy jeszcze 
lnie stracili wiary, oczekiwali, że na zjeź­
dzić w Tarnowie padną ważkie słowa otu­
chy i drogowskazy, co czynić należy i 
czego oczekiwać. Wszak obóz legionowy 
mai być podwaliną ideową dzisiejszych 
rządów w Polsce, w jego wszak imieniu 
przyjmuje się odpowiedzialność za wszyst­
ko, co się w kraju dzieje.

Tymczasem Tarnów nie spełnił ocze­
kiwanego przez nich zadSania. Zjazd i ob­
chód jubileuszowy sprowadzono do granic 
tylu i tak nadmiernie licznych w Polsce 
uroczystości. !

Nie przybyli do Tarnowa nawet ci, 
którzy zwykli na tych zjazdach bywać, du­
chowi, czy faktyczni twórcy 6 sierpnia, 
jakby dla potwierdzenia faktu odległości 
kile tylko czasowej, ale i ideowej. Dla ów­
czesnych twórców 6 sierpnia 1914 dzi­
siejsza rzeczywistość jest zupełnie obca, 
dla ówczesnych orlich porywów i pra­
gnień, jakże małe i skarlałe dziś. Dlatego 
dla wielu, dziś możnych, dawne wspom­
nienia stały się ciężarem, a obchody tam­
tych rocznic tylko przykrym obowiązkiem.

Dlatego widać tak bardzo bez treści 
były na zjeździć wygłoszone przemówie­
nia i tak sprzeczne z dzisiejszym duchem 
potna jowego obozu. Bo jakże tam obco 
musiało brzmieć nawoływanie do ofiarno­
ści i głoszenie równości obowiązków wo­
bec równości praw, skoro współczesna 
ideologia po maj owa predestynuje j ej zwo­
lenników do roli uprzywilejowanych, gar­
dzących obowiązkami.

Któż przykłada jeszcze wagę do słów, 
które ustawicznie rzucane na fale kata-

Komisarz finansowy
dla Warszawy.

„Gazeta Warszawska" podaje:
W powodzi pogłosek, jakie ostatnio 

kolportowane są na bruku stołecznym 
w sprawie zamierzeń reorganizacji gospo­
darki w magistracie należy również zano­
tować ciekawą informację Według której 
projektuje się rzekomo nominowanie fi­
nansowego komisarza dla Warszawy. — 
Komisarzem tym ma być naczelnik Kirkor 
z ministerstwa skarbu, przyczem rola jego 
polegać ma na kontroli rządowej działal­
ności wydziału finansowego.

Ile jest prawdy w tych pogłoskach 
trudno stwierdzić, jednakże zaznaczyć na­
leży, iż projekt nominacji komisarza fi­
nansowego łączony jest z ewentualną po­
mocą kredytową dla miasta ze strony 
rządd.

Maja ze p i i i ]  budy.
WARSZAWA, 11 sierpnia, (fel. w?.). 

W niedzielę odbyło się w Łodzi zebranie 
członków bebesowskiego związku wętilli- 
niarzy. Na zebraniu tern postanowiono 
jednomyślnie zlikwidować związek bebe- 
sowski i przystąpić do Związku Zawód1. 
Przenosin Spożywczego w Polsce.

Jednocześnie zadecydowano wnieść 
skargę do prokuratora przeciwko dotych­
czasowemu prezesowi bebesowskiego Zw. 
Kopczyńskiemu o sprzeniewierzenie 4 tys. 
złotych.

ucieczka
8 więźniów.

KRAKÓW, 11. 8. Z aresztów sądo­
wych w Chrzanowie usiłowało zbiec 8 
więźniów. Więźniowie ci, siedząc w jednej 
celi, zburzyli piec murowany, którego 
część stała w celi, dlruga zaś wraz z pale­
niskiem znajdowała się z drugiej strony 
ściany na korytarzu.

Jeden z aresztantów wybitym wyło­
mem wyszedł na korytarz i tu w wiodą­
cych na podwórze drzwiach usiłował zro­
bić otwór, któryjm następnie wraz z to- 
rzyszami wydhstać się miał na wolność.

Ucieczka nie powiodła się, gdyż klu­
cznik słysząc podejrzane szmery w celi, 
obserwował aresztantów i w chwili, gdy 
otwór w drzwiach miał być gotowy, — 
przerwał całą robotę.

Wszystkich tych aresztantów odsta­
wiono pod silną eskortą pociągiem do 
Krakowa.

strofy gospodarczej mają jej rozmiary ła­
godzić, gdy słów tych padało już wiele 
bez żadnego efektu.

A już wielce charakterystyczne są sło­
wa listu marsz. Piłsudskiego, w którym 
usprawiedliwia swą nieobecność, bo „mó­
wić nie jest w stanie.. ."

Dlaczego nie może mówić. Czyżby 
ten, który tak wiele mówił w okresie 
Brześcia i ostatnich wyborów sejmowych, 
kto wydał ostatnie „Poprawki historycz­
ne" nie miał już legionistom w dniu 1-go

sierpnia nic do powiedzenia. Czyżby miał 
świadomość, że te fakta niedawno minio­
nej przeszłości nie mają nic wspólnego 
z historją legionów, że nimi rozkopano 
przepaść, której żadne frazesy zapełnić nie 
mogą, że obóz pomajowy to zupełnie no­
wa, odrębna, o specyficznym charakterze 
formacja, nadużywająca dawnych imion.

Dlatego zjazd w Tarnowie tak był 
pusty, bez treści i bez znaczenia. — Nie 
przerwie też zwątpienia i nie! powstrzyma 
procesu rozkładu 1

Pożyczamy, pożyczamy...
WARSZAWA, 11 sierpnia, (tel. wł.). 

Kiedy przea niedawnym czasem pisma za­
notowały wiadomość, że wiceminister 
skarbu Koc bawi w Paryżu w sprawie za­
ciągnięcia nowej pożyczki, prasa informo-v 
wana „ze żróaeł miarodajnych" zaprze­
czyła temu kategorycznie, oświadczając, 
że p. Koc bawi we Francji wyłącznie 
w celach kuracyjnych.

Okazuje się jednak, że ta prasa świa­
domie... się myliła. Bo według informa­
cji z kół skarbowych p. Koc istotnie na­

wiązał rokowania z finansistami francu­
skimi celem uzyskania kredytu ola prze­
mysłu śląskiego o umożliwienie przemy­
słowcom na Górnym Śląsku wykonania 
zamówień sowieckich, którym potrzebna 
jest pomoc ifnansowa w postaci pożyczki.

Dlaczego poprzednio dementowano ? 
Jest jasne: lękano się blamażu na wypa­
dek, gdyby akcja pożyczkowa nie powio­
dła się. Obecnie są — zdaje się — widoki 
na uzyskanie tej pożyczki... na jakich 
gwarancjach ? — narazie niewiadomo.

 ̂ P

ZYGMUNT FRYLING
d zien n ik arz  i pub licysta ,

Prezes Syndykatu Dziennikarzy Polskich we Lwowie, Kierownik 
lwowskiego oddziału Ajencji Wschodniej, 

u r .  1 E ip c a  1 8 5 4 ,*  z m a r ł  z a o p a t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n t a m i  
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Pogrzeb odbędzie się w środę 12 sierpnia b. r. o godzinie 4-tej popoł. 
z domu przy ul. Długosza 1. 31 do grobowca rodzinnego na Cmentarzu 
Łyczakowskim.

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i znajo­
mych w głębokim żalu pogrążeni

Ż o n a ,  c ó r k a ,  s y n  i s y n o w a .
Lwów, 11 sierpnia 1931 r.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

W c i ę i  r e d u k c j e
WARSZAWA, 10 sierpnia (tel. wł.). 

Dyrekcja huty „Laura" w Siemianowi­
cach, zwóciła się do komisarza demobili- 
zacyjnego o zezwolenie na redukcję dal­
szych 200 robotników.

WARSZAWA, 10 sierpnia (teł. wł.). 
Jaik dowiadujemy się, Zakłady włókien­
nicze Poznańskiego w Łodzi zostają cał­
kowicie zamknięte na okres dwóch ty­
godni, tj. okres urlopów.

Wesołe oszczędności
W katowickie i dyrekcji kole jowe j nie 

odczuwa się najwidoczniej obecnego kry­
zysu gospodarczego.

Jak podaje „Polonia", zastępca ba­
wiącego na urlopie nacz. wydziału osobo­
wego dyrekcji, Składzieja, wicenaczelnik 
Kaczorowski rozesłał do wszystkich wy­
działów i agend mu podległych następu­
jący okólnik w związku z tarnowskim 
zjazdem legionistów:

Katowice, dl 1 sierpnia 1931. 
Dyrekcja Okr. Kolei Państw, 

w Katowicach.
Wydział osobowy Nr. IV/2/,2964/31.

Okólnik.
W uniach 8 i 9 sierpnia r. b. odbę­

dzie się w Tarnowie X Ogólny Zjazd Le- 
gjonistów Polskich.

W związku z powyższem poleca się 
zwolnić w miarę możności służbowej od

pracy we wskazanych wyżej dwu diniacH 
ty ch pracowników — b. legjonistów i b. 
członków POW., którzy zechcą wziąć 
udział w zjeździć. Pracownikom tym nie 
należy z tytułu zwolnienia potrącać części 
uposażenia wzgl. wynagrodzenia.

Zwolnionym należy wydlać na zasa­
dzie obowiązujących przepisów bezpłatne 
bilety jednorazowe na przejazd do Tamo­
wał i z powrotem. ł

Nacz. Wydlz.: Kaczorowski 
kier. d-ziału.

Okólnik wydano na urzędowych for­
mularzach. Te formularze zostały rozle­
pione na urzędbwych tablicach kolejowych 
w całej dyrekcji.

P. Kaczorowski udziela płatnych ur­
lopów swoim przyjaciołom z I Brygady 
i to w czasie, gdy tysiące robotników i 
pracowników państwowych ginie z nędzy.

Wesołe oszczędności!

S p ec ja lis ta  chorób  w-erer. i skórn. 
o ra z  k o sm ety k i

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) kliniki dermatologiczna 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
ordynuje od 9—1, 3—7

L w ó w ,  p l a c  M a r j a e k i  1 0 ,  II . p i ę t r o
drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Teł. 51-68.. 

P o czek a ln ie  sep a ra tk o w e.

Dalsi kandydaci na ministra oświaty.
' WARSZAWA, 10 sierpnia (tel. wł.). , ka|ntiydiatów, których podaliśmy ub. so- 

Lista kandydatów na ministra oświaty z boty przybyli pp.: Hołówko, Świdzyński 
każym dniem pęcznieje. Do aziś do litanji | płk. Wilvch itp. r

PARALIŻ DZIECIĘCY W AMERYCE.
NOWY YORK. 11. sierpnia. (Pat.) Od kijku 

dni wzmaga się w Nowym Yorku być może 
wskutek fali szalonych upałów epidemia parali­
żu dziecięcego. Codziennie donoszą do komisar­
iatów o kilkudziesięciu nowych wypadkach. — 
Dotychczas zachorowało przeszło 500 dzieci.

Solidnie i tamo przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów, KOPERNIKA 3. 556

To i owo.
O tern iak można liczyć na wdzięczność 

ludzką, przekonał się lekarz- chirurg paryski dr. 
Rozemmarck cieszący się do niedawna wielką 
sławą: Według opowiadania jednego z pism 
ballada o wdzięczności brzmi jak następuje:

Pewien obywatel Toulonu. któremu ten le­
karz przed dwudziestu laty. drogą odważne i o- 
peracil żołądka zlikwidował męczący a złośliwy 
wrzód, odzyskał po cięciu Rozenmarcka utra­
coną już radość życia. Uratowany zapłacił skro­
mne honorarium oczywiście nie więcej. niż 
przyzwoity lekarz zażądał ale pozatem napisał 
swemu zbawćy list tchnący gorącą wdzięcznoś­
cią: ;

, Jeśli (pan drogi doktorze Rozenmarck, co 
nie dai Boże znalazłby się kiedykolwiek w! sy­
tuacji uniemożliwialącej nadal uprawianie swe­
go wspaniałego zawbdu. to za okazaniem tego- 
Listu iw kasie mojei znajduje się zawsze do 
pańskie' dyspozycji, suma 100 tysięcy fran- 
ków“. i

Zaabsorbowany pracą zawodową lekerz od­
łożył otrzymany list do archiwum.

Wówczas gdy uratowany rozpływał się w 
wdzięczności chirurg liczył 49 lat.

Lecz przyszły ciężkie czasy. Chirurg, który 
dzięki opera etom wielu ludziom ratował ży­
cie. lecz majątku me zebrał, sam musiał pod­
dać się amputacji obu nóg.. Otóż przyszedł mu 
nagle Ina myśl list jego pacjenta z przed 20 łaty.

Uratowanemu powodziło się obecnie o wiele 
lapiej. niż jego zbawcy. Chirurg bez nóg, na- 
ppisał iwięc Ust do swego wdzięcznego pacienta.

W tych dniach można było w dziennikach 
paryskich przeczytać odpowiedź uratowanego- 
przed wielu laty:

Wielce Szanowny Doktorze Rozemmarck! 
2 prawdziwem współczuciem dowiedziałem się 
o pańskie] chorobie i amputacji obu nóg. Dzi- 
siai nadal stoję na stanowisku rnego listu z 16 
marca 1911 roku i jestem gotów wypłacić panu 
sumę 100 tysięcy franków1, leśli dowiedzione zo­
stanie, że nie może pan uprawiać swego za­
wodu. Z  pańskiego listu l z otrzymanych in­
formacji \vidzę ku mei największe i radości, że 
znajduje się pan w pełni swych wielkich zdol­
ności intelektualnych, a i pozatem pańskie si­
ły fizyczne, (wyjąwszy amputowane nogi 
nie pozostawiają nic do życzenia. Lekarz _ o 
Pańskim rozgłosie nie zależy jedna,c od posia­
dania członków; na szczęście może Pan jeszcze 
nada l oddawać ludzkości nieocenione usługi.

Łączę wyrazy najgłębszego szacunku i po­
zostaję wiecznie jednakowo wdzięczny X“.

Dzienniki paryskie nie wymieniają nazwi­
ska „wdzięcznego** pacjenta. Dr. Rozemmarck. 
niezdecydowany, czy po amputacji nóg ma jesz­
cze czekać na utratę n. p. wzroku, oddał otrzy­
maną odpowiedź do dyspozycji dzienników.

Kryzys - a podróże 
zagraniczne.

Kryzys — kryzysem, ale nie dla 
wszystkich oczywiście. Iluż to ludzi nie! 
może sobie pozwolić nawet na jazdę tram­
wajem, gdyż wydatek ten uważaliby za 
luksus, który poważnie zaciążyłby nad 
głodowym budżetem jednego dnia — a 
z drugiej strony iluż osobników bez u- 
szczerbku dla swych funduszów urządza 
nietylko pojedynczo, ale z rodzinami po­
dróże przyjemnościowe zagranicę!

Na tych uprzywilejowanych nie od­
działywa wcale kryzys, nie dla nich są: 
wskazania „z wysokiej strony" o zaciska­
niu pasa.

Według dotychczasowych obliczeń, w* 
okresie styczeń — maj 1931 r. wydlano 
ogółem 28.929 paszportów zagranicznych* 
a w 1929 r. wydano ogółem zaledwie 
25.411 paszportów zagranicznych.

W roku bieżącym wydlano więc o 
3.518 sztuk więcej niż w r. 1929, który 
pod względem gospodarczym stał o całei 
niebo wyżej od obecnego. W samym maju 
b. r. wydano ogółem 8.415 sztuk paszpor­
tów zagranicznych — o 2.234 więcej niż 
w tymże miesiącu r. 1929.

Tak, dla jednych powietrze południo­
wych mórz, zapachy poludhiowych drzew; 
— dla drugich stęchły zaduch suteryn; dla 
jednych sleepingi kolejowa i luksusowe 
hotele zagraniczne — dla drugich nory w, 
barakach i noclegi na ławkach czy tra­
wach ogrodów podmiejskich. Wszystko 
jest w porządku na tym najpiękniejszym 
z światów.
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Niby grom z jasnego nieba uderzyła 
mię wieść: Towarzysz Mikołaj Hankie- 
wicz nie żyje. Nie chciało się wprost wie- 
jrzyć. Bo jeszcze tak niedawno widzia­
łem Go. złamanego, co prawda, chore­
go, jednakowoż nawet na myśl mi nie 
przyszło, że mówimy ostatni raz.

Siedząc nad brzegami wartkiego Cze­
remoszu, w duszy żałowałem, że tak da­
leko jestem od Lwowa, że tak późno, bo 
w sam dzień pogrzebu, doszła mię hio- 
bowa wieść.

Widzę Jego świetlaną postać. Żywą, 
niezmordowaną postać tego niezłomnego 
rycerza socjalizmu, niestrudzonego szer­
mierza za sprawę Wolnej, Niepodległej 
Ukrainy.

Myśl ma biegnie wstecz.
Rok 1914. Kongres Ukraińskiej So­

cjalnej Demokracji we Lwowie, w sali 
drukarzy, przy ulicy Piekarskiej. Jako de­
legat Przemyskiej organizacji przysłuchu­
ję się obradom. Tow. Mikołaj wygłasza 
referat polityczny. Słucham z zapartym 
oddechem. Co za argumentacja, co za 
przekonywując logika. Gdyby taranem u- 
derza w carat, w tą niedawną Bastyllę 
całej Europy, kata ukraińskiego i poi 
skiego narodu. Wolna Ukraina. Walka 
orężna aż do zwycięstwa. „A gdy przyj­
dzie potrzeba, to wezmę flintę na swe 
stare bary" — powtarza słowa Bebla.

Nieco później słyszałem Go w sali 
Magistratu w Przemyślu, gdy wygłaszał 
odczyt na temat: Niepodległa Ukraina i 
carat. Sala wypełniona po brzegi. Z popio­
łów przeszłości ożywiał postacie świetla­
ne, co marzyły, co z orężem w ręku dą­
żyły do wyrwania narodu- ukraińskiego 
z jarzma carów moskiewskich. Snuł zło- 
totkaną nić, On mówca niepospolity, he­
rold jasnej przyszłości narodu ukraińskie' 
go.

Często Go słyszałem.
Lecz zawsze, czy to było zgromadfce- 

(nie pod gołem niebem, czy w sali, czy 
był to dzień kobiet, czy święto młodzieży, 
wszędzie i zawsze nie zapominał głosić: 
nie będzie socjalizmu, nie będzie wolności, 
dopóki naród ukraiński w niewoli, jak 
długo nie powstanie z mogiły Wolna, 
Niepodległa Ukaina!

To było Jego ideałem, to było treścią 
Jego sprawie robotniczej oddanego życia. 
"Bardziej konsekwentnego wroga caratu 
nie widziałem. Podziwiałem Jego entu­
zjazm, jego wiarę w ziszfczenie tego idea- 
łu. Podziwiałem i czciłem, uczyłem się.

Niedawno, bo w lipicu b. r. zwróciłem 
się do Tow. Mikołaja z propozycją, czyby 
nie zgodził się wygłosić odczyt w towa­
rzystwie ukraińskich robotników „Robot­
nicza Hromada". Nie odmówił, bo nigdy 
i nikomu nie odmawiał Tow. Mikołaj, 
gdy szło o pracę dla robotnika, o jego 
uświadom ianie. 1

Czuł się już wówczas chory. Siły Go 
opuszczały, tak że zmuszony był mówić,

E. G.

(Ciąg
— Panie Jacobsen, w ten sposób 

nie może pan dalej mówić. To bezwarun­
kowo niemożliwie, rozumie pan, bezwa­
runkowo niemożliwe. Bogu dzięki, że tyl­
ko ja widzę pana w tern usposbieniu. — 
Niech pan natychmiast pośle woźnego do 
apteki po brom. Dwa gramy wystarczą.

— Panno Schmitt. 1
— Pan nie może teraz tracić głowy... 

tego niewolno panu, choć wszystko jest 
tak poplątane. Widzi pan... dbtąd pro­
wadził pan całą sprawę tak dobrze, tak 
jasno i rzeczowo, tak bezpartyjnie. Pan 
Wessel nie mógłby jej lepiej prowdtikić, 
nieraz straciłby cierpliwość. A teraz odl- 
razu chce pan wszystko popsuć z po­
wodu nerwowego rozdrażnienia. Tego pan 
nie może zrobić.

— Panno Kamo...
— Jeżeli ta głupia pogłoska o pani 

Fredriksen- jest nieprawdziwa — ja zgóry 
rfie chciałam w nią wierzyć — mogę panu 
może poo innym względem być pożytecz­
na. Myślę, że w żadnym wypadku me 
mogę zaszkodzić.

— Bardzo się cieszę, że pani tu jestj 
jestem szczęśliwy. Pani ma w sobie coś 
uspakajającego. Jak to dobrze,^ że pani 
nie posiadd wcale fantazji a wogdle...T)an-

„DZIENN1K LUDOWY" nr. 183 z dnia 12 sierpnia 1931.

siedząc. Mówił o nowoczesnym ruchu ro­
botniczym.

Był to ostatni Jego śpiew, łabędzi 
śpiew. Mówił jak socjalista, o szerokim 
diapazonie wieazy, mówił jak gorący pa" 
trjota ukraiński. Mówił i czarował, snuł 
nić czarownej wizji, osłabionym głosem 
szeptał baśń, ostatnią baśń swego życia. 
Słuchaliśmy Go w skupieniu.

Mówił o dawnych czasach, czasach 
kniaziów i bojarów, przypomniał tętent 
koni tatarskich, zgiełk kozackich szabel, 
a wreszcie rok 1709. Tragedję pól Pt>f- 
tawskich, gdy to hordy Piotra Wielkiego 
zgniotły pułki Szaleńców Mazepy i żoł­
nierz ukraiński poszedł na poniewierkę i 
tułaczkę, unosząc z sobą ostatnie dążenite 
do niepodległości. Carat tryumfował: wie­
szał, więził, wysyłał na Sybir. Rok 1917— 
1918. Zmartwychwstanie narodów impe-

We wrześniu r. b. w całej Anglji ob­
chodzone będzie 100-lecie największego od 
krycia dokonanego przez wielkiego uczo­
nego.

Michael Faraday, znakomity chemik i 
fizyk, prekursor radjofonji, pochodził z 
Yorkshire. Ojciec uczonego miał kuźnię 
obok mieszkania i grzmiał młotem od 
świtu do wieczora. Młodziutki Michael nie 
zdradzał chęci ao kowalskiej roboty. Po 
długich perypetjach domowych oddano go 
do introligatora.

W trzynastym roku życia tj. w roku 
1804, Michael Faraday zaczął pracować 
„samodzielnie". Najpierw jako chłopiec 
sklepowy u księgarza, używany najczę­
ściej do posyłek, a następnie, jako prakty­
kant introligatorski. Tu Faraday zapoznał 
się z książką, która zadecydowała o jego 
wielkiej karierze. Wkrótce Faraday prze­
szedł do księgarni francuskiej p. Ribeau 
w Londynie.

W owym czasie poznał się z niejakim 
p. Masquirie£sem który go skierował na 
cykl popularnych odczytów naukowych 
przy Fleet Street, opłacanych po szylingu 
za cykl.

W dalszem swem życiu Faraday czy­
tają i ucząc się wiele, znalazł się na wy­
kładzie uczonego fizyka, sir Humphry

rjum carskiego. Wolna Ukraina, niby sen, 
niby zjawa i znowu... niewola.

Urwą! się głos Tow. Mikołaja. Pro­
sił o przerwę do drugiej niedzieli. Lecz 
już nie mówił. Przyszedł, ale za chwil 
parę odszedł. Sił nie miał kończyć wykła­
du. I nie dokończył.

Odszedł od has Tow. Mikołaj na zaw­
sze. Odszedł z pieśnią o Wolnej Ukrainie 
na ustach. Prochy Jego powinny kiedyś 
spocząć w sercu wolnego państwa ukra­
ińskiego, bo niem On żył, wierzył i głosił 
do ostatniego tchu swego.

A na nagrobku Tow. Mikołaja Han- 
kiewicza ukraińska klasa pracująca wyryje 
kiedyś niezatarty napis: „Wielkiemu So­
cjaliście i Patrjocie Ukraińskiemu!"

Iwan Kwasnycia.
Rożen n. Czeremoszem 5. sierpnia 1931.

Davy‘ego w Królewskim Instytucie Nauk 
w Londynie.

Młod'y słuchacz zrobił notatki z wy­
kładu Davyego i posłał je uczonemu z 
prośbą o przyjęcie na bezpłatną praktykę 
w Instytucie. Profesor trafnie ocenił zdol­
ności Faradaya i odrazu przyjął skromne­
go pracownika sklepowego, bez żadnych 
kwalifikacji naukowych, dyplomów1 i świa­
dectw, na stanowisko swego prywatnego 
asystenta w instytucie. Już w pierwszym 
roku młody asystent wykazał rzadkie zdol 
ności i zamiłowanie do nauk przyrodni­
czych, zwłaszcza chemijj i fizyki.

Faraday wyjechał wkrótce ze swym 
profesorem, w owych gorących latach 
1814—1815, wojującej Europy napoleoń­
skiej, na kontynent, gdlzie zwiedził Fran­
cję, Szwajcarję, Italję, Niemcy i Belgję. 
Po powrocie mianowano go już asysten­
tem Instytutu.

Otrzymując dyplom asystenta z rąk 
Komisji Naukowej, Michael Farad'ay, do­
bry mówca i czuły muzyk, oświadczył 
skromnie:

„Nie wiem, czy na to wysokie uzna­
nie zasłużyłem — wszak nic nie skoń­
czyłem..." Wówczas członkowie Komisji 
odpowiedzieli, że wiele1 skończyć i wiele

mieć dyplomów, nie zawsze oznacza po­
siąść wykształcenie.

Michael Faraday otrzymał wkrótce 
stanowisko profesora Instytutu.

W ostatnich latach życia zapadł na 
Zdrowiu i stracił pamięć. Zmarł w Hamp- 
ton Court tilnia 26-go sierpnia 1867.

Faraaay zetknął się około 1860 roku 
ze znakomitym uczonym, Jamesem Gier- 
kiem Maxwellem, z którym pracował w 
zakresie nauk elektromagnetycznych, jako 
początku późniejszej nauki o falach radio­
wych - elektromagnetycznych.

Obaj ci wielcy ludzie pozostawili po 
sobie między innemi dzieło p. t. „Traktat
0 elektryczności i ''magnetyzmie". Maxweill 
przyznaje, że poznanie diziałania fal radjo- 
wych zawdzięcza w wielkim stopniu pra­
com poszukiwawczym Faradhya, twrórcy 
podstaw dzisiejszej techniki prądu zmien­
nego.

Oto w krótkich słowach życiorys wiel 
kiego uczonego-samouka, który zadziwił
1 oświecił świat, dając mu potiśtawy dd 
dzisiejszej wiedzy radjowej.

WINA RIEDLA
T ajem nicze je z io ro

w kraterze wygasłego wulkanu.
Małe jezioro Capena, znajdtojące się 

niedaleko Rzymu, zajmuje zagłębienie wy­
gasłego wulkanu.

Przed kilku laty, wody tego jeziora 
wyschły doszczętnie i stan taki trwał aż 
do przedostatniej wiosny. iW maju 1930 r., 
jezioro ponownie wypełniło się wodą.

Przed trzema miesiącami woda w je­
ziorze zaczęła się gwałtownie burzyć, mie­
niąc się przytem coraz to innemi barwami. 
Nad wodą unosił się wielki słup pary, z 
głębi jeziora dochodziły stłumione huki, 
jakby bulgocącej się wody. Zjawiska te 
wywołały zrozumiałe zainteresowanie. Na 
miejsce zjechała komisja, złożona z uczo­
nych, celem zbadania przedziwnego zja­
wiska.

Niemal na oczach komisji i zgroma­
dzonych tłumów miejscowej ludności woda 
w jeziorze zniknęła, odsłaniając na brze­
gach groty i jaskinie, o których istnieniu 
nikt dotąd nie wiedział. Zjawisko to trwało 
około godziny, poczem woda napłynęła 
z powrotem, pokrywając równocześnie od­
słonięte uprzednio brzegi.

WALKA Z BANDYTYZMEM W NO­
WYM YORKU. '

Ostatnie zbrodnie, popełnione w Ame­
ryce przez' bandytów, wywołały reakcję 
społeczeństwa. Główny komisarz policji 
im. N. Jorku otrzymał polecenie, ażeby 
każdego podejrzanego bandytę strzelać 
bez pardonu na-ulicy. Odpowiedzią na to 
zarządzenie policji było zastrzelenie w kil­
ka godzin potem bogatego kupca włoskie­
go, Ferreri, który wzbraniał się zapłacić 
haraczu bandytom. (
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Wielki samouk,
który oświeci! cały świat.

41)

dalszy.)
no Nielsen, pani chyba z rozumu obra­
na... czy pani nie widzi, że to jest roz­
mowa prywatna a inie protokół urzętibwy. 
Gdyby podyktowano pani wyrok śmierci 
na panią... '

(Protokół przerwano na kilka minut, 
ponieważ sędzia śledczy zasłabł).

— Nie dziwi mnie wcale, że stał się 
defraudantem bankowrym. Głupi ludzie są 
poprostu zablni ab wszystkiego. Szkodd, 
że go ujęto.

— Ależ panno Schmitt!
— Bardzo mi go żal, będzie musiał 

wiele wycierpieć z powodu teij głupiej 
historji.

—i I (minie powinna pani żałować. Co 
fa zrobię teraz z tym mordercą seksuaf- 
nym, który się przyznał ?

— Te kobiety, które świddbzyły, mu­
szą być jeszcze raz przesłuchane.

— Za fnic w  świecite !
— Niechże pan czeka! Przeddwszyst- 

kiem niech się pan postara, aby cala hi- 
storja o defraudacji jak najprędzej do­
stała się do dzienników. Tak jest, do 
dzienników. I to nie dopiero przez pannę 
Hasting ale „urzędowo komunikują". — 
Zrozumiał pan?

— Ale nie wiem jeszcze...

— Bezwarunkowo przytem niech pan 
nie zapomni opowiedzieć o jego żalu, o 
Izach i o kochającej narzeczonej. Musi 
pan podnieść również, z jak bagatelną 
sumą ten osieł uciekł.

— Nie rozumiem jedSnak...
— Czekajże pan. Pan przez całe ży­

cie nie będzie znał kobiet. Drobny urzęd- 
niezyna bankowy, defraudant i małomie- 
szczański narzeczony — to zupełnie co in­
nego jak tajemniczy literat i zbrodiniajz.

— Ależ one wszystkie były w nim 
zakochane.

— Sędzio Jacobsen, z pana już nic 
się zrobić nie da!

— A Birgit Hasting... ta kobieta prze­
cie nie złoży odrazu broni.

— Birgit Hasting — tak, to jeszcze 
niebezpieczeństwo. Wie1 pan, mam po­
mysł : niech ją pan każe ares"ztować.

— ~Painno Schmitt, pani jest 'wpraw­
dzie bardzo rozumna ale1 na sprawach prą* 
wniczych nie rozumie się pani wcale. Nie 
mogę przecie tei damy aresztować beż' ja­
kiegokolwiek powodu tylko dlatego, że 
jest dla nas niewygodna.

— Bez powodu! Przecie ona przede- 
wszystkiem ponosi winę za wszystko, co 
się tu wyprawia.

— Tego jedlnak trudńo byłoby mi do­
wieść. Nie, nie, na takie kawały nie! pójdę. 
Mógłbym to opłacić mojem stanowiskiem 
i całą karjerą.

— Ozv jest poza tern jakiś matelrjał 
dowodowy przeciw Ristowi ? Że nie znaj­
dował się w pawilonie kąpielowym — 
wiemy już.

— On jednak będzie teraz tak twier­
dził.

— Głupstwo. Co jeszcze ?
— Skok z okna jest wyjaśniony, ta­

jemnicza fotograf ja również; pozostaje je­
szcze owa niebieska wstążka — ale ona 
ma należeć do jego narzeczonej —- i wier­
sze.

— Niech mi pan pokaże tę wstąż­
kę... znałam suknie Ossipowny. Ta wstąż­
ka naturalnie należała do narzeczonej z 
blond włosami. Takiej mdłej niezapomi­
najkowej niebieskości Ossipowna nie no­
siłaby nigdy. Kochała się zawsze tylko W 
silnych kolorach.

— To byłoby wszystko.
— Czy nie mogłabym też ujrzeć o- 

wych słynnych wierszy?
— Nie, panno Schmitt, to niemożliwe. 

To nie jest lektura dla młodej panny.
— Ach, głupstwo! niech pan nie robi 

ceremonji! Nie jestem także niewiniątko. 
A zresztą... co Torben Rist mógł tak! 
okropnego napisać!

— Naprawdę nie jest to zbyt smacz­
ne... nie... to istotnie same obrzydliwości.,,

— Lecz ja nie myślę przeczytać wię­
cej niż jedńą strofkę. Mam pewne podej­
rzenie. Niechże pan dla!

— Domyślam się. Tych wierszy nie 
pisał Rist.

— Któż więc?
— Tego... tego nie powiem.
— Więc ja już wiem. Pisał je tehsam, 

który był również w pawilonie kąpielo­
wym' a który potem zgłosił się u mnie. '

(C. d. n.).
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Życie ludzkie uratowane
dzięki wołaniu przez radjo.

„Największy przestępca
w historji świata66.

Lekarz dr. Stewe, jadący na okręcie 
zalała ou ruchliwych linii oceanu, opowia­
da. co następuje:

Oficer radiotelefonista przyszedł na 
ddł qo salonu i wręczył mi depeszę radjo- 
wą, która na wstępie nosiła trzy mistyczne 
litery „S. V. H." Zapytałem go, ro one 
oznaczają i otrzymałem odpowiedź, że 
jest to skrót mięldżynaroddwego porozu­
mienia okrętowego: „Securite (dfe! la) vie 
humaime", i że celem teij Idiepfeszy jest ra­
tunek życia ludzkiego. W depeszy tej o- 
kręt amerykański, znajdujący się o 2 d'ni 
drogi zapytywał, czy mamy na pokładzie 
lekarza, który byłby gotów udzielić po­
rady. Oczywiście ucieszyłem się, ze będę 
mógł być pomocny i natychmiast odeszła 
depesza radiowa z początkówemi literami 
„S. V. H.“ jako odpowiedź.

Rozpoczęła się wymiana pytań i od­
powiedzi co do symptomowi i czasu1 trwa­
nia choroby; nadlane zostały chwilowe 
środki zaradcze i prośba o dalsze wiado­
mości.

Z niewidocznego okrętu, oddalonego 
od [nas o '350 imil morkich, nadćhodźiły co­
raz groźniejsze wiatibmości o stanie chore­
go ; chory marynarz coraz bardlziej tiraci 
oddech, a gorączka wzmaga się gwałtow­
nie. Znowu narada z kapitanem i oficera­
mi, znowu uporczywe prośby i nalegania 
kapitana amerykańskiego o pomoc, a wre­
szcie decyzja, aby oba okręty spotkały 
się ;na pelnern morzu, abym mógł osobi­
ście zobaczyć chorego i spróbować utrzy­
mać go przy życiu zapomocą operacyjnego 
zabiegu.

Oba okręty ruszyły pełną parą do 
punktu spotkania, oznaczonego zgodfnie z 
miejscami pobytu, a po 12 godzinach uj­
rzeliśmy na horyzoncie pióropusz dymu, 
poczerń szybko wyłoniły się maszty, ko­
min i reszta okrętu. W budzie radjowej 
słyszeliśmy coraz bliżej powietrzne wez­
wanie, aż wreszcie mogliśmy się porozu­
miewać znakami Morsa, oddawane mi z 
lamp sygnałowych, przymocowanych do 
mostka kapitańskiego.

W odległości mniej więcej pół mili 
morskiej oba okręty zatrzymały się.

Już po paru minutach byłem na ame­
rykańskim okręcie. Kapitan zaprowadził 
minie do kajuty służbowej, gdzie mary­
narz oczekiwał mnie1, charcząc i tracąc 
oddech.

Jedno nakłucie w okolice prawego 
migdała spowodowało gwałtowny wy 
trysk ropy, a po paru minutach usłysza­
łem już enefgiczniejszy głos marynarza 
„Thaink you", który jeszcze przód chwilą 
ledwo mógł oddychać, co wskazało mi naj 
dowodniej, że dobrze trafiłem.

Należało szybko wrócić na własny o- 
kręt. Serdeczne uściski dłoni i po paru 
chwilach byłem już u siebie.

36 godzin później dostałem radjowe 
zawiadomienie, że pacjent ma się zupełnie

Tak nazywany jest w Ameryce gło­
śny przestępca Al Cap one, który dzięki 
przekupywaniu sędziów, policjantów i ćóż 
mych dygnitarzy bezkarnie mógł przez 
szereg lat popełniać ponure zbrodnie1. — 
Lecz w ostatnich czasach szczęście zaązyna 
się już odwracać od Alfonsa Capone. Za­
łamanie się jego „karjery" jest ściśle1 zwią 
zane z upadkiem długoletniego burmi­
strza Chicago, Big Bill Thompsona. Do­
póki Thompson zasiadła! w ratuszu, Ca- 
pone był zupełnie bezpielczny. Interesy 
syndykatu piwnego były interesami za­
rządu miasta. Należy prżytem uwzględ­
nić, że Chicago od lat właściwie żyje w 
stanie bankructwa finansowego, że poli­
cjanci i urzęidlnicy miejscy często przez 
szereg miesięcy nie otrzymywali ani gro­
sza pensji. W tej ciężkiej sytuacji korzy­
stano często z pomocy Al. Capone. Jego 
fundusz pomocniczy był olbrzymi, a jego

dobrze.
—o-
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gratyfikacje wypłacano zawsze bardzo 
punktualnie. Poczynając od najwyższych 
dygnitarzy, a kończąc na policjancie, czu­
wającym inad domem publicznym, czy po­
tajemnym szynkiem, wszyscy sumiennie 
dzielili się z Al. Capone^em jego zyskami 
kwitnącego handlu spirytualjami. A kto 
nie chciał ugiąć się przed władzą, tego 
trafiały kule. Walki, które stoczył Capone 
w ciągu dziesięciu lat swego panowania, 
pochłonęły przeszło 300 ofiar. Sto osiem­
dziesiąt egzekucji miało swe źródło w o- 
sobistych rozkazach piwnego dyktatora!

Wraz z ustąpieniem Thompsona za­
częła blednąc gwiazda Al. Capone‘a. — 
Wprawdzie i wtedy sądy państwowe nie 
chciały wszczynać przeciwko niemu żad­
nych kroków. Ale rząd Stanów zaczął się 
Interesować „największym przestępcą w 
historji świata". Wszczęto przeciwko nie- 
mu śledztwo w dwóch sprawach. Jedno 
śledztwo idoty.czy przekroczenia ustaw pro 
hibicyjinych. Akt oskarżenia zawierał pięć 
tysięcy punktów i przewiduje maksymal­
ną karę... dwóch lat więzienia. Drugie 
śledztwo dotyczy ukrywainia dochodów, 
podlegających opodatkowaniu.

Trudno przewidzieć, ile uda się rzą­
dowi za inkasować z tych 215.000 dolarów, 
których ukrycie zostało oskarżonemu do­
wiedzione (w rzeczywistości zarobki Ca- 
pone‘a były dziesięciokrotnie wyższe od 
tych, które przyjął sąd za podstawę). Pa­
łac, który Capone posiada na Florydzie 
jest ochroniony hypotekąm1 na nazwisko 
pani Capone, a posiada wartość conajl- 
miniej pół miljona dolarów. Willa Ca­
pone‘a w Chicago „należy" do jego matki. 
Jego papierami wartościowymi zarządza­
ją przyjaciele . i zaufani, w których rękach 
majątek ten jest pewniejszy, niż w skrytce 
banku w Chicago. Na czyje nazwisko za­
rejestrowany jest samochód pancerny, któ 
rym Capone jeździł po ulicach Chicaga, 
nie zostało dotychczas ustalone. W każ­
dym razie król podziemnego świata nie 
będzie cierpiał nędzy, gdy opuści wię­
zienie.

Program ratijowy
ŚRODA, 12. sierpnia.

11.58. Retransmisia sygnału czasu i hejnału.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych
13.10. Komunikat meteorologiczny.
14 50. Komunikat gospodarczy.
15.10. Muzyka z płyt gramofonowych
15.45. Lwowski komunikat harcerski.
16.00. Program dla dzieci młodszych: 1) Dia­

log pióra T . N Iwińskiego , Wfclrólestwie 
pszczół11. i  ) Listy od dzieci ofnówi p: W. 
Tatarkiewicz.

16.30. Koncert z płyt gramofonowych.
16.60. Radjokronikę wygł. dr. Marjan S tępo-

wski.
17.10. Sport automobilowy wygi. p. Bogdan Sa­

dowski.
17 25, Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. „Najpiękniejsze zamki ,p<>lskie“ wygł. pi 

prof. Wł. Bogatyński.
18.00. Muzyka lekka w wyk. ork. P. R: pod

dyr. K. Wiłkomirskiego. /
19.00. Rozmaitości.
19 20 Pogadanka literacka p. Idy Wieniewskiej.
19.40. Skrzynka poczt.- rolnicza, koresp. bież. 

omówi mż. W. Tarkowski.
19 55 Komunikat meteorologiczny.
2Q.00. Prasowy dziennik radjowy.
2010. Komunikat sportowy.
20.15. Odczyt muzyczny dr. Alicji Simonówny.
20.30. Koncert solistów w  wyk. p. Niny Gru­

dzińskie i (mezosopr.). Umberto* Macnez (te­
nor). Stanisław Frydberg (skrzypce) i L. 
Urstein (akomp.)

21.00. Kwadrans literacki „Między niebem i 
dolinami11 opowiadanie M. M. Rytarda.

21.15. Repertuar Teatrów.
21.20. Dalszy ciąg koncertu.
22.00. „Nad polskiem morzem11 wygł. red. Jan 

Sokolicz- Wroczyński.
22.15. Dodatek do Pras. dziennika radiowego.
24.20. Komunikaty z Warszawy.
22 25. Odczytanie programu na dzień nast
22.30 Muzyka lekka i taneczna z Warszawy.

Komunikaty.
PAŃSTW. SZKOŁA PRZEM. DRZEWNEGO 

W JAWOROWIE tkblo Lwow'a. kształci ucz­
niów w przemyśle stolarskim i rzeźbiarskim.

Warunki przyjęcia: ukończony 14 rok ży­
cia i 4 — 7 klasa szkoły powszechne]. Wpi­
sy do szkoły odbędą się od 27 dó końca sier­
pnia b. r. Rok szkolny rozpocznie się 1. wrze­
śnia. Przy sżkole istnieje Internat szkolny, dla 
uczniów zamiejscowych w którym oplata mie­
sięczna za utrzymanie wynosi tylko 48 zł.

Prospekty szkoły z bliższemi informacjami 
pprzesyła się bezpłatnie.

Dyrekcja.
—O—

Z ruchu robotniczego.
ZW. ROB. PRZEM. METALOWEGO w Pol­

sce Oddział Lwów' II. podaie do wiadomości o- 
gółu robotników blacharskich, że pracownia bla­
charska J. Zucker. Lwów, ul. Bernsteina 4, zo­
stała przez robotników tam pracujących w dniu 
8. (sierpnia 1931 r. zbojkotowana. Zatarg wym­
kną) na tle ekonom i czn em. Wzywamy ogól robo­
tników blacharskich o meprzyimowdnie pracy 
Iw tei firmie.

Antoni Fr. Janicki
K onces. Zakład Instalacyjny

projektuje i wykonuje 376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

WODOCI ĄGI - GAZOCI ĄGI
Wszelkie urządzenia sanitarne. — Rekonstrukcje 
urządzeń wodociągowych i ogrzewań centralnych. 
Lwów, ui. Gródecka 29. Telefon Nr. 73-82.

PI ASKOWNI A
na C e tn e r ó w c e  442

Dowóz i wywóz piasku t e l e f on
91-51

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 leL 81-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. dpilacja i. t. p.

Pomykało Wiitoniy. Twoizyjoiski IM
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  I d o w ó z  pSa s k y  
I k a m i e n i .  559

P o t  i n i e m i ł y  
z a p a c h  usuwa'
11

z  s i t k i e m  G Ą S E C K I E G O
------ Żądajcie tylko z K o g u tk iem .--------

Sprzedają apteki. 239

P OT OL "

t B A N D A Ź Y Ś C I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope 

ttyita Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
t»l. 64- 63 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy-brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

I MEBLE i SPR Z Ę T Y I
KANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

MEBLE tapicerowane. Otomany Kanapki 1 Fo­
tele. Materace włosienne 1 z trawy morskiej 
Łóżka skrzynkowe i  połowę. Garnitury sa­
lonowe oraz tapczany poleca najtaniej1 za go­
tówkę i na dogodnych warunkach Magazyn 
mebli: STEIL l SKA. Lwów- Kazimierzow­
ska 28. telef. 64-13. 574

! K U P N O  i S P R Z E D A Ż

OKAZYJNA SPRZEDAŻ POSEZONOWA mater­
iałów letnich o 40 proc. taniej. Oksfordy na 
bieliznę 0.75. Płótno angielskie 0.95, Muśliny 
i Kretony 0.95, Flanelety l Barchany 0.95. 
Woaliny sze r. 80 cm. 1.10, Jedwabie do pra­
nia 1.30. Muśliny prima 1.10, Twedy do pra­
nia 120. Woale wełniane 1.50, Jedwlabie na 
bieliznę 1.90, Chantung 3— Markizeta szwaj­
carska 8 — Zamówienia z prdwin^ji wysyłamy 
odwrotną pocztą. HALICKI MAGAZYN NO­
WOŚCI. Lwów, Halicka 15.

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót filetowych R. HAFTKA, ul Kopernika
17* I. p. teł. 46-56, poleca .swoje wyroby naj- 
taniei (bo na piętrze) 1 na najdogodniejszych 
warunkach. — UWAGA. Oglądanie wZorów 
nie obowiązuje do kupna. 364

I TEK STY LJA  i GALANTERJA * i

NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnie zniżo­
nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI11. Halicka 15, Teł. 85-59.

424

I Z  A  K L A  N D A U
LWÓW, B ó ż n icz a  17 — t e l .  4 3 -8 1 .

H artow ny sk ład  szk ła , p orcelan y , lam p elek trycznych  i naftow ych

Rak uleczalny?
W Londynie bawi od1 kilku dni lekarz 

holenderski z Zeist dr. S. Bendien, inter­
nista i bakterjolog, od lat 50 pracujący 
nad ustaleniem istoty t. zw. raka — jednej 
z najstraszniejszych plag ludzkości.

Dr. Bendien przybył na zaproszenie 
Brytyjskiego Instytutu Walki (zt Rakiem. 
W laboratorjum tego Instytutu utrzymy­
wanego przez szpital Middlesex i szpital 
dla chorych na raka dokonywane są obe- 
onie doświadczenia przez znakomitego u- 
iczonego.

Najbliższym współpracownikiem dra 
Bendiena jest bakterjolog angielski dr. Al­
fred Piney. Za jego pośrednictwem udało 
się „Sunday Expressowi" uzyskać rozrno- 
tnę z a-rem Belndienem. W ten sposób 
szerszy ogół dlowiedział się o prowadze­
niu doświadczeń bakteriologicznych ze 
100-mą próbkami krwi wziętej od stu o- 
sób różnego wieku i (obojga płci, przecho­
dzących różne statija tej strasznej cho­
roby.

W rozmowie z dziennikarzami — dr. 
Bendieh oświadczył, że zdobyczą jego 50- 
letnich zabiegów jest przedeiwszystkiem no 
wa metoda stawiania djagnozy.

Dr. Bendien twierdzi, że w pewnych 
stadjach początkowych, zarazek raka może 
być zniszczony w organiźmie ludzkim. — 
Drugim środkiem jest surowica. Jej sku­
teczne działanie, jest fedhak zależne od 
właściwej ocehy choroby. ;

Dr. Bendien w długoletniej swej pra­
ktyce osiągnął wyniki, które napełniają 
go wiarą w uwolnienie ludzkości od .plagi 
raka. W każdym razie, u wielu chorych 
da raka potrafił, stosując swą metodę po­
wstrzymać postępowanie choroby w sta­
djach groźniejszych, a w okresach po­
czątkowych — zdołał oczyścić krew cał­
kowicie.

Dr. Bendtien nie chce jednak twier­
dzić, że ma wszelką pewność, iż pacjenci 
jego, nie zapadną na raka znowu, gdyż — 
jego zdaniem — nie minął jeszcze okres 
doświadczalny nowych jego metod.

( ZASTRZELENIE PRZEMYTNIKA.
CZĘSTOCHOWA. 11. sierpnia (Pat.) Straż­

nik straży granicznej przechodząc koło wsi Łu­
gi w gminie Przystań, położonef na granicy nie­
mieckiej zauważył kilku przemytników' s k r a ­
dających się od strony Niemiec. Nie usłuchawszy 
wezwania strażnika do zatrzymania się. prze­
mytnicy rzucili się do ucieczki. Strażnik dał 
kilka strzałów w' kierunku uciekka jacy ch. 
Przemytnik Franciszek Piątkowski padł. śmier­
telnie rażony kulą. Pozostali zbiegli.
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Spotkanie Organiz. Młodzieży T.U.R.
o d b ę d z ie  s i ę

w dniu 15 i 16 sierp n ia  br. w B o r y s ł a w i u !
Wszyscy Turowcy manifestować będą:

P rzeciw  w o jn ie ! — Za p ok ojem !
P rzeciw  fa szy zm o w i! — Za dem okracją!

Pułkownicy dyktatury precz!
W korespondencji z Madrytu zamiesz­

cza „Robotnik" ciekawe uwagi o obecnej 
sytuacji w Hiszpanji. Z korespondencji tej 
dowiadujemy się, że w ostatnich wybo­
rach do Zgromadzenia narodowego (Kor- 
tezy), które odbyły się drogą powszech­
nego głosowania, tylko jeden monarchista 
zdobył magnat, ani jeden komunista nie 
zdobył mandatu. Największą ilość gło 
sów uzyskała Akcja republikańska (145 
mandatów) partja socjalistyczna 114 man­
datów, dalej lewica katolicka — 42 manda­
ty, Radykali społeczni — 56 mandatów, 
Prawica republikańska — 28 mandatów.

Prawica republikańska tern się różni 
od Akcji republikańskiej, że nie prowadzi 
kampanji antyklerykalnej; silą główną 
stronnictwa jest autoryteit osobisty Zamor-
ry-

Inne grupy i grupki nie grają więk­
szej roli. Układ sił w zgromadzeniu naro­
dowe m jest taki, że rządzić przeciw socja­
listom niepodobna.

Korespondencja kończy się uwagą o 
swoistych kłopotach obecnego republikań­
skiego rządu hiszpańskiego..

Rząd przekreślił — po zwycięstwie 
rewolucji awanse tych oficerów, którzy 
awansowali, wyprzedzając kolegów, jako 
Współtwórcy i mężowie zaufania dykta* 
tury ; różni generałowie powrócili do gar­
nizonów prowincjonalnych w rand!ze puł­
kownika, podpułkownika, nawet kapitana.

Skreślenia województwa
w budżecie gminnym.

LWÓW, 11. 8. (PAT). Na nadzwy­
czaj nem posiedzeniu komisji budeżtowej 
Rady miejskiej, zwołanerm z powodu skre­
ślenia przez urząd wojewódzki niektórych 
pozycji budżetu m. Lwowa, podkreślono, 
że województwo, zatwierdzając budżet 
gminny na rok 1931/32 skreśliło w docho­
dach 1,784.602 zł., w wydatkach 1,728.145 
złotych.

Nad referatem tym wywiązała się 
dyskusja. 1

R. A. Hausner postawił wniosek, by 
przeciwko cieccyzji województwa wnieść 
rekurs, komisja jednak odrzuciła ten wnio­
sek i przyjęła reskrypt województwa do 
wiadomości. *

Sprawa powyższa będzie przedlmio- 
tem obrad czwartkowego posiedzenia Ra­
dy miejskiej.

Dla wygód? publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

Ba hintlnig glttlilt iiróili.
Ciekawą ankietę przeprowadził Związek 

„Społem" odnośnie obrotów spółdzielni poszcze­
gólnymi artykułami. N a 36 artykułów podstawo­
wych lakie w ankiecie były uwzględnione, 6 
z nich mianowicie: cukier, pieczyWo mąka. 
tłuszcze sól i tytonie stanowią 64 proc. ogól­
nych obrotów spółdzielń. Znajduiemy tutaj po­
twierdzenie, iż handel spółdzielczy przedewśzy- 
stkiem obeimuie artykuły pierwszej potrzeby 
stanowiące najważniejszą pozycję w budże­
tach mas pracowniczych.

Z zebranych danych wynika również, iż cu­
kru i tłuszczu stosunkowo najwńęcei (w po­
równaniu z innym i artykułami) sprzedają spół­
dzielnie Wielkopolski i Pomorza, tytoniu isoli 
Kresy Wschodnie, pieczywa l mąki — Mało­
polska '
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Otóż teraz oficerowie tych garnizo­
nów nie chcą przyjmować tib swego grona 
oiygnltarzy upadłej dyktatury. W Sewilli 
są oni pod ścisłym bojkotem i nie mogli 
objąć urzędowania. Oficerowie żądają, by 
protegowanych minionego okresu wyklu­
czyć z wojska bez prawa pow'rotu.

Zgromadzenie robotników
przem ysły spożywczego we Lwowie.

Do w alki z  b ezro b o ciem  i łam aniem  u sta w o ­
d a w stw a  s p o łe c z n e g o .

.W; ub. niedzielę odbyło się w sali 
przy ul. Rutowskiego 23 zgromadżeńie ro­
botników' przemysłu spożywczego, zwo­
łane przez komitet porozumiewawczy dla 
omówienia katastrofalnej sytuacji gospo­
darczej i zawodowej wr tym przemyśle.

Po wyborze prezydjum, w skład któ­
rego weszli: to w. Pietrusa jako przewodu, 
i to w. Samborski jako sekretarz, zabrał 
głos to w. Hausner i na wstępie swojego 
przemówienia poświęcił gorące wspom­
nienie pamięci tow. Mikołaja Hankiewieża. 
Zgromadzenie zwołane na niedzielę po­
przednią, z (powodu pogrzebu zasłużonego 
przywódcy lwowskiego proletariatu zosta-

Foto-Amatorzy
525 Klisze, p ap ie i; i błony św iatow ej sław y

ł llfnrri.Coln" oraz aParaty ■ wszei-j g l l e U l  U  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

M o p o l s i a  M i a ł a  f o l w a l i m a
Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

Afera „Orbisu6* w Łodzi.
O lbrzym ie straty  skarbu  państw a.

w
Afera fałszerstwa biletów kolejowych 

Łodzi zatacza coraz szersze kręgi."
Komisja ministerjalna kontroli docho­

dów, która przez szereg dni na miejscu 
przeprowadzała badania, stwierdziła zna­
czny brak biletów kolejowych kartono­
wych, które skradzione zostały z paczek 
t. zw. setek.

Główny brak tych biletów zanotowa­
no w kasie C., która dzięki wielkiemu 
rozrostowi biura „Orbis", będącemu pod 
kierownictwem Schirmera, miała być uru­
chomiona w dzielnicy Górnego Rynku.

W księgach kontrolnych panuje nie­
bywały chaos.

Władże śleacze stwierdziły, że Schir- 
mer miał obrotu miesięcznie od 60 do 
80 tys. zł., przyczem z obrotów tych 
otrzymywał przeciętnie 2 proc.

Sumy powyższe składały się jedynie 
ze sprzedaży biletów kolejowych zarówno 
krajowych, jak i zagranicznych i z zy- 
sów osiągalnych Schirmer (zobowiązany był 
utrzymywać administrację. Niezależnie od 
powyższego Schirmer otrzymali' z Ł. K. E. 
i kolejek podmiejskich wyłączną sprzedaż

biletów miesięcznych i rocznych i z tego 
tytułu również osiągał dość poważne 
zyski.

Według dotychczasowych obliczeń 
skarb państwa zarówno przez kradzież bi­
letów', jak i przez fałszowanie biletów' 
okręgowych poniósł stratę na sumę około 
400 tys. złotych.

W aferę biletów kolejowych zamie­
szanych jest około 300 osób, które świa­
domie lub nawet nieświadomie nabywały 
bilety z prywatnej ręki od Mrowca, Śpie­
waka, Silmana, RozCna, Pydego i in.

Były czynione usilne starania w celu 
wypuszczenia na wolność Schirmera za 
kaucją, jednak władze śledcze, wobec na­
gromadzonego materjału obciążającego 
zastosowały bezwzględny areszt. Zarówno 
banda fałszerzy, jak i Schirmer pozostają 
w' więzieniu.

Wobec przejęcia biura „Orbis" przez 
centralę lwowską, p. Schirmerowa prze­
prowadziła likwidację swego mieszkania 
prywatnego, które całkowicie oddane zo­
stało do użytku biura „Orbis", meble zaś 
zabrała z sobą do Lwowa.

Napastnicy z Truskawca
d o t ą d  n ie ia ię c l .

TRUSKAWIEC, 11. sierpnia (teł. wł.) 
Pościg za sprawcami napadu na urząd 
pocztowy w Truskawcu dotychczas nie dał 
rezultatu. Z aresztowanych w ciągu dńia 
wczorajszego 8 osób, kilku uwolniono, 
ponieważ zdołały wykazać swe alibi.

Jako główną przyczynę udńnia się na­
padu rabunkowego wskazują tu na fakt, 
że kiedy tut. posterunek policji, liczący 
zaledwie kilku ludzi, zwrócił się o wzmoc­
nienie, spotkał się z odmową ze strony 
starostwa.

Wedle opinji naczelnika poczty drzwi 
prowadzące do kasy urzędu pocztowego 
nie są zabezpieczone, co przewiduje regu­
lamin sądowy, a co również umożliwiło 
sprawcom łatwiejszy dostęp do kasy.

TRUSKAWIEC, 11. 8. Opinja, pozo­
stająca ciągle pod wrażeniem napadu, 
czeka cierpliwie już 48 godzin na wyniki 
zarówno śledztwa jak pościgu. — Wobec 
braku wyników zaczynają krążyć różne 
fantastyczne pogłoski.

Jest faktem, że sprawcy nie zacho-

p y  Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy” !

wywali się jak zawodowi bandyci, aczkol­
wiek plan ich działania był znakomicie 
obmyślany i wykonany.

Bajndyci, którzy działali w biurach, 
mówili czystym językiem polskim, na co 
ogólnie zwracają uwagę.

Nie są wykluczone pewne niespo­
dzianki, które stawiałyby sprawę w nie- 
zwykłem i bardzo sensacyjnem świetle. 

—co­

lo odwołane. W  swoim referacie tow. 
Hausner nakreśli! obszernie całokształt
sytuacji gospodarczej, związany ściśle z 
sytuacją polityczną w państwie i z kry­
zysem gospodarczym w świecie. Mówca 
wykazał, że klasa robotnicza będzie zmu­
szona do okiełzania anarchji kapitalistycz­
nej i poprawy swojej doli przy pomocy 
wszystkich środków, stojących do jej dys­
pozycji.

Następnie zabierali glos przedstawi­
ciele poszczególnych związków1, a to : tow. 
Fleischman od pracowników gastronomi­
cznych, tow. Łysakowski od' piekarzy, tow. 
Pietrusa od browarników, tow. Figler od 
młynarzy, tow. Krieger odl piekarzy i tow. 
Posadoczny od cukierników.

Wszyscy mówcy stwierdzali zgodnie, 
że w zawoddeh ich panuje ogromne bez­
robocie, ustawy o ochronie pracy nie są 
przestrzegane, a iprzedisiębiorcy mierdotrzy­
mują umów zbiorowych. Kiedy na rynku 
pracy daje się odczuwać katastrofalne bez­
robocie, w warsztatach i przedsiębior­
stwach zatrudnia się ,ml odzież albo pra­
cowników niekwalifikowanych.

Dla zaradzenia złu komitet porozu­
miewawczy postanowił opracować szcze­
gółowo położenie robotników w pbszcze- 
gólnych działach przemysłu i wnieść od­
powiedni memorjał do władz administra­
cyjnych i samorządowych.

W sprawie memorjału przemawiał 
tow. Sika,lak, zwracając dwagę na to, że 
sprawa wniesienia memorjału musi być 
początkiem akceji organizacyjnej wśród 
zainteresowanych i że postulaty ich wte­
dy będą uwzględnione, kiedy robotnicy 
będą mieć za sobą silną organizację za­
wodową. Po podaniu do ogólnej wiado­
mości treści memorjału, zebrani polecili 
prezydjum zainteresowanych związków 
wniesienie go dó odnośnych władz, jako- 
też kontynuowanie dalszej pracy organi­
zacyjnej i porozumiewawczej.

Zebranie skończyło się w bardzo po­
ważnym nastroju. Najwyższy już czas, 
ażeby w przemyśle spożywczym zmieniły 
się stosunki na lepsze. Dzisiaj bowiem po­
łożenie jest takie, że o katastrofę nie 
trudno.

i  M Wił
z  p o w o d u  k ry z y s u .

Wskutek rozporządzenia rządu, mocą 
którego zakazuje się bankom i innym 
instytucjom pieniężnym wypłacanie wkła­
dek w dowolnej! wysokości wiele przedsię­
biorstw, dla wili ej dobrze prosperujących 
znalazło się w przykrej sytuacji. Wpraw­
dzie według rozporządzenia przedsiębior­
stwa mogą podejmować w bankach kwoty 
przeznaczone na wypłaty zarobków, ale 
brak im pieniędzy na zakupno surowców 
i węgla. Charakterystycznym pod tym 
względem był pierwszy sierpnia, bowiem 
liczne przedsiębiorstwa przemysłowe w 
Budapeszcie, które pracowały w całej peł­
ni, zmuszone były wstrzymać pracę. We­
dług sprawozdania Centrali pracowników 
prywatnych dńia 1 sierpnia wypowiedzia­
no pracę 1.500 urzędńikom, 600 pracow­
nikom handlowym i przeszło 2.000 ro­
botnikom. Cyfry powyższe dotyczą tylko 
Budapesztu. Pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi, które wstrzymały pracę jest kilka fa­
bryk tekstylnych, które unieruchomiono 
z powodu braku surowców.

WARSZAWA. 11. sierpnia, (teł. wł.) Kilka 
Towarzystw szwa i carskich budowy dróg t. zw. 
trwałych ma otrzymać zamówienie na przebu-

NOŻEM -  W PIERŚ NARZECZONEJ
BARANOWICZE, 11. 8. (PAT). We 

wsi Mała Kadzielnica pod Baranowiczami 
podczas zabawy tanecznej mieszkaniec tej 
wioski Wasilewicz w przystępie zazdrości 
pchnął nożem w pierś swoją narzeczoną 
18-letnią Weronikę Wasilewską. Ciężko 
ranna Wasilewska w kilka minut życie za­
kończyła. Zabójca korzystając z zamiesza­
nia, zbiegł do pobliskiego lasu.

dowę kilkudziesięciu kilometrów dróg bitych na 
nawierzchnie systemu „Komdrobit".

Przedewszystkiem chodzi o przebudowanie 
odcinka Kraków — Katowice. Ogólna wartość 
zamówienia wyniesie 1.000.000 dolarów.

Ze względu na trudności budżetowe całe za­
mówienie będzie Wykonane na kredyt pięcioletni 
gwarantowany wpływami na rachunek państwo­
wego funduszu drogowego. Po za tern kredyt 
ten będzie oprocentowany podobno db 8 proc. 
frocznie.

Jest tu już druga większau moW'a na bu­
dowę dróg zawarta w ostatnich dniach z gru­
pami zagramcznemi które przyznają funduszo­
wi drogowemu kredyty wieloletnie.

—OO—
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K ronika.
Lwów, 11 sierpnia 1931.

COLASSEUM. W środę 12. b. m. wystąpi 
leden z naiulubieńszych artystów teatrów re- 
wiowych Kazimierz Krukowski w zupełnie no­
wym we Lwowie dotychczas nieznanym reper­
tuarze. Tym razem towarzyszyć będą Krukow- 
wiskiemu, Irena Carnero śpiewaczka scen sto­
łecznych. Wacława Włodarczykówna oraz A- 
dam Rapacki. Przedsprzedaż biletów w cenie 
od 1 do 6 zł. w kinie Kopernik.

Środa dnia 12. Wyst. K. Krukowskiego.
Czwartek, dnia 13. Wyst. K. Krukowskiego.

KRADZIEŻE. Olszewski Michał, właśc. skła­
du rękawiczek, ul. Rutowskiego 1. 2, zgłosił w 
Wydz. Śledcz. o systematycznej kradzieży ręka­
wiczek na lego szkodę, wart. 360 zł.

Milch Jerzy. zam. ul. Kochanowskiego 1. 15 
zgłosi łw kom. P. P. że idnia 7 Jlujb (8 i), m. nie- 
KVyśledźony narazie sprawca dostał się przez 
otwarte okno. do lego mieszkania, skąd skkradł 
różne części garderoby łączne 1 wartości 344 zl.

POKĄSANA PRZEZ PSA. Weit Maria ?am. 
ul. Zielona 1. 102, zgłosiła w kom. PP. że dnia 
10 bm. gdy przechodziła ul. Zieloną, pokąsaną 
została (przez psa w obie ręce. P les ten lest 
własnością Matuszewskiego Mariana łam.z a-m.

PĘKŁA RURA KANAŁOWA. Wczorai około 
godz. 14.30 w realności przy ul. Janowskiei 1. 
y8,; pękła rura kanałowa wiskutek czego woda 
zalała mieszkance w swterynach ogród i po­
dwórze. Zawezwane pogotowie kanałowe usz­
kodzenie naprawiło.

Że też niemożliwem lest pęknięcie rury ka­
nałowe’ w  okolicy piętra, tak żeby zalały nie­
czystości mieszkanie jakiegoś p: radcy. Mo- 
żeby wtedy „pogotowie" badało od czasu do 
czasu takie rury.

POZNAĆ PANA PO CHOLEWACH. Tak ma­
wiali starzy, ale czasy się zmieniły a młodzi 
powiada ią: poznać pana po krawacie.

Widocznie posterunkowy PP. był człowie­
kiem starei daty, skoro ujrzawszy Jachimowi- 
cza Klemensa (bez stałego miejsca zamieszka­
nia), z /butami z cholewami zapytał nie­
dyskretnie o ich rodowód. Jachimowicza z hu­
tami zabrano na komisariat.

19-  letni chłopiec
morduje 2 kolegów.
LUBLIN, 11. 8. Wieś Zakanale oraz 

najbliższe jej okolice, poruszone zostały 
krwawym morałem, popełnionym n,a oso­
bach dwóch uczniów przez ich szkolnego 
kolegę.

Okoliczności tej zbrodni są następu­
jące :

19-letni Fabjan Gąsiorowski zaprosił 
na wakacje do domu swych rodziców 2-ch 
kolegów, uczniów szkoły technicznej w 
Brześciu n. B ugięta, 18-letniego Tadeusza 
i 16-letniego Zdzisława Ignatowskich, oraz
20- letnią Marję, siostrę wymienionych 
uczniów, którą od dłuższego czasu skrycie 
choć bez wzajemności kochał.

W czasie wakacyj, uczucie jego wzglę­
dem Ignatowsktej jeszcze bardziej się oży­
wiło. Ignatowska, nie mogąc się opędzić 
natręctwu chłopca, poskarżyła się bra­
ciom na ich lkolegę. Ci zażądali od Gąsio- 
rowskiego, ażeby dał spokój ich siostrze, 
grożąc w przeciwnym razie doniesieniem 
jego ojcu.

Młody Gąsiorowski pozornie przy­
rzekł nie napastować siostry kolegów, — 
lecz w duchu przysiągł zemstę.

Krytycznej nocy, uzbroiwszy się w 
siekierę i nóż, zakradł się do stodoły, 
gdzie spali koledzy.

Silnem pchnięciem w serce pozbawił 
życia starszego Ignatowskiego, Tadeusza.

W trakcie tej zbrodlni obudził się mło­
dszy brat i widząc zwłoki brata, przera­
żony począł uciekać. Zbrodniarz dopędził 
go i ciosem siekiery w głowę położył 
trupem na miejscu.

Po dokonaniu tej ohydnej zbrodni, 
Gąsiorowski wdarł się do pokoju Igna- 
towskiej i rzucił się na nią. — Na krzyk 
dziewczyny wbiegła służąca.

Zbrodniarz usiłował zbiec, lecz zo­
stał schwytany przez mieszkańców wioski 
i oddany w ręce policji.

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: „Zbrukana lilia*4 z Corlnną Grif-

fith.
CASINO: Ramon Novarro lako „Arab" oraz 

„Księżniczka sceny".
CHIMERA: „Małżonek wbrew1 woii“ ko­

media.
COLOSSEUM: Bancroft „Życiowe rozbitki" 

oraz Jannings „Intrygant".
GRAŻYNA: „Pieśń mego serca" oraz „Na 

froncie nic nowego".
KOPERNIK: „Ciebie tylko kochałem". 
LEW: „Tarzan, władca dżungli" (dźwięków. 

(Obie serie razem).
LUNA: „Martwy krzyk" oraz „Biały man­

daryn".
MARYSIEŃKA: „Ciebie tylko kochałem". 
OAZA: '.Tryumf miłości".
PAN: „Poganin" oraz „Ławrę! l hordy4'. 
PAŁACE: Podwófny program: I. „Kohn i 

Kelly" W Szkocji41 II. „Samotni".
PASAŻ: „Płonący step" oraz „Skarby Po­

morza".
UCIECHA: „Tarzan i złoty lew" oraz „Ar- 

cyzłodziei z Damaszku.

Niezwykła zbrodnia na tle obłędu religijnego.
Dziecko jako ofiara złożona księżycowi.

Dzięki przypadkowi policja w' Br ni a Mo- 
rawskiem Wpadła na ślad iście niesamowitej 
historji. na dnie którei kryje się zbrodnia popeł­
niona na tle obłędu rellgiinego.

Przy sprawdzaniu list sporządzanego tam 
spisu ludności, me laki Otokar Ezerny oświad­
czył iż urodzony dnia 30. września 1930 r. sy­
nek lego Bernard został mu ukradziony w gru­
dniu tego samego roku.

Po sprawdzeniu tego niewiarygodnego o- 
świadczema okazało się. iż Ezerny nie meldował 
zupełnie o tym wypadku w! policji i dlatego 
władze policyjne śledcze postanowiły dla wy- 
laśnienia tei zagadkowej sprawy przystąpić

f-zedewszystkiem do zrewidowania mieszkania 
zerny‘ego.

Zanim jednak przystąpiono do tei czynności 
dowiedziano się od naibliższych sąsiadów. Eezer- 
ny‘ego. że nie wpuszcza on do swłego mieszkania

nikogo, i że dla nikogo niewidzialna od dłuż­
szego czasu ta para małżeńska ukazu]e się w 
swym małym ogródku jedynie tylko

w czasze księżycowe) pe!m.
Okna domku Ezerny‘ego zasłonięte były 

czarnemi chustami, na bramie widniał wielki na­
pis głoszący iż wstęp do domu jest wzbroniony 
a gdy na pukanie policji, nikt nie odpowiadał 
przystąpiono do otworzenia drzwi przy pomocy 
dwóch (ślusarzy.

Wówczas okazało się, że wejście lest za­
barykadowane, i żeny się ncstać do wnętrza 
trzeba było wysadzić siłą dwbie drzwi.

W chwili wkroczenia do m ieszkaniapoli- 
cia zastała Ezerny‘ego "

rozebranego do naga
i pogrążonego na klęczkach w modlitwie przed

stołem urzączonym na podobieństwo ołtarza.
Rewizja trwająca przeszło trzy godziny, rhe 

natrafiła jednak na ślad zaginionego dziecka.
W domu tym w którym jak okna tak i 

drzwi były szczelnie zamknięte i osłonięte. E- 
zerny palił cały dzień sztuczne światło i że 
urządził on tam coś w rodzaju świątyni czci­
cieli księżyca. W jednym z pokojów wisiały 
obrazy malowane przez samego gospodarza, 
których ,treść wskazywała na kompletny obłęd 
ich twórcy.

Wobec takiego stanu rzeczy tak; Ezerny jak 
i jego żona przewiezieni zostali do domu dla 
obłąkanych a co do zaginionego ich dziecka 
rodzi się straszliwe podejrzenie, że zostało ono 
zamordowane przez swych oszalałych rodziców 
jako ofiaraz łożona księżycowi.

Ucieczka w śmierć
przed lakiem żuciem.

Fala samobójstw7 spowodowanych brakiem 
pracy, ta ucieczka przed głodem i nędzą za­
tacza icoraz szersze kręgi w całej Polsce. Nie­
mal każdy dzień brzemienny jest w jakiś wypa­
dek (samobójstwa. Ludzie umierają, bo stracili 
już nadzieję widoków lepszego jutra. Umierają 
bUo nie mogą patrzeć na wijących się z głodu 
czy to swych dzieci, czy sióstr, czy rodziców. 
Ta isama męka. ta sama, czy to na Śląsku, czy 
w Warszawie Łodzi, czy Lowie. Wszędzie 
gdzie istnieje większy ośrodek pracy wszę­
dzie gdzie ciężkie macki kryzysu i redukcji 
omotały ludzi pracy zdarzają się takie tragedie 
i są chlebem powszednim.

Każą ci przycisnąć pasa tłumie białych nie- 
xvolników. Każą cl przetrwać i wytrwać. Mo­
gą obniżyć ci jeszcze 15 — 25 — 50 proc., mogą 
na tobie robić doświadczenia i Wiwisekcje a 
ty leszcze dziękował będziesz Opatrzności że 
cię me zredukowano. Dopiero gdy ta łjioboWa 
Wieść stanie się dla ciebie faktem rzeczywis­
tym gtHyj i to minimum egzystencii ci zabio­
rą. wtedy popadasz w! ostateczną rozpacz i u- 
ciekasz Iw śmierć przed takiem życiem.

W ostatnim tygodniu donieśliśmy o trzech 
wypadkach samobójstw! zredukowanych urzę­
dników7 do których w; dniu wczorajszym, przy­
łączył si° czwarty wypadek. Tym razem wyda­

rzył się on w Stanisławowie. Zredukowana urzę­
dniczka Monopolu Spirytusowego 20- letnia Fe­
licja Bałabanówna, mieszkała w Stanisławowie 
przy ul. Zosinej Woli. me mając widoków' na 
otrzymanie posady i będąc zmuszoną do utrzy­
mania niezdolnych do pracy rodziców i sio­
stry kończące i studia nie znalazła przed sobą 
innego wyjścia ponad samobójstwo. W dniu 
xvczorajszym próbowała otruć się większą daw­
ką denaturatu. W beznadziejnym stanie odwie­
ziono desperatkę do miejscowego szpitala.

Z SAMEJ WARSZAWY.
W parku ujazdowskim w1 bocznej alejl. na­

piła "się jodyny 20- letnia Jadwiga ielińska. bez 
pracy i bezdomna.

26- letni Karo IŁadyga. robotnik, otruł się 
zapomocą esencji octwbwej.

22- 'letnia Karolina Ga-rbarczykown wypiła 
dwie rozpuszczone pastylki sublimatu.

18- letnia Jamna Kotarska napiła się kwasu 
solnego. 1

36- letnia Rozalia Kuczyńska, napiła się 
sublimatu. -

19- letnia Helena Czerepówna wiraż z siostrą 
swą 30- letnią Anielą otruły się esencją octową 
nad brzegiem Wisły.

Wyskoczyła z dzieckiem z pociągu
z powodu zredukowania męża.

WILNO. 11.9 ierpmia. (tei. wł.) W nie­
dzielę koło stacji Szumsk z  okna jednego z 
przedziałów III. kl. pociągu Wilno — Mołodecz- 
no 'wyskoczyła na tor młoda kobieta, trzymająca 
kurczowo małą dziewczynkę. Gdy pociąg zatrzy­
mano desperatkę znaleziono na torze kolejoxvym 
W stanie omdlenia, dziecko zaś podczas upad­
ku doznało jednak tak silnych poranień głowy, 
że było ixv agonii. W chwilę potem, gdy samo­

bójczyni odzyskała (przytomność usiłowała po 
raz drugi rzucić się pod pociąg, lecz zamiar 
ten (udaremniono.

Jak się Okazało, niedoszłą samobójczynią 
była Leonia Slenkiexviczowa. mieszkanka Nowo 
Wilejkl. Powodem targnięcia się na życie, by­
ło wymówienie posady je« mężowi. Pociąg z 
tego powodu przybył do Wilna z godzinnem 
opóźnieniem.

Samobójstwo w chwili aresztowania.
WARSZAWA. 11. sierpnia, (tel. wł.) W 

mieszkaniu iswojem w Warszawie odebrał sobie 
życie wy strzałem z rewolweru Emil Korduba, 
w chwili gdy przybyli doń wywiadowcy bry­
gady politycznej urzędu śledczego przedstawili 
mu rozkaz aresztowania go, wydany przez pro­

kuratora. i
Zmarły był doniedawna oficerem czynnej 

służby i ostatnio został zwolniony z wojska. 
Pochodził z srmji rosyjskiej. Ostatnio byi agro­
nomem. Cała (sprawa przedstawia się 
zagadkowo.

Z a  ta k ą  tr a n sa k c ję  s ie d z i  s i ę  w  k o z ie .

1 w 111 • • • •
Jedno z dzisiejszych pism lwowskich podaje 

wiadomość pod (3 szpaltowym) tytułem „Ko­
munista zastrzelił studentkę U. J." „Dotąd me 
ustalono czy zbrodnia ma tło polityczne, czy 
też spowodowana została nieszczęśliwą miło­
ścią".

Tytuł ten odnosi się do zabójstwa popełnio­
nego w Leżajsku na osobie 25- -letniej Marii Ja- 
roszówny studentki med. V. J. przez 43- le ­
tniego Andrzeja Brydaka.

Dalej czytamy, że Brydak wyrazić się 
miał że kocha się w pewnei młodej, bogatej i 
xvykształconei pannie, ale bez wzajemności 
również Wyrazić -się miał że wyrżnie 
kiedyś burżujów".

Kiedy przeczytałem ten tytuł 1 wiadomość 
„porwał mnie śmiech pusty a potem litość i 
trw'oga"... !

Rychło jednak uspokoiłem się. uprzytomnia- 
wszy sobie sezon ogórków l... że ogórki mogą 
także (czasem) uderzyć na... trzyszpaltowy ty­
tuł.

Rozstrój! nerw ow y
powodem samobójstwa.

Wczorai pierwsi podaliśmy wiadomość o 
tragicznej śmierci dyr. Tow-arnickiego. Ze 
xvzględu na spóźnioną porę. me zdołaliśmy się 
dowiedzieć, jaka była przyczyna zamachu sa- 
mobói czego

Okazuje się. że przy śp.. Towarnickim zna­
leziono list następujące! treści:

„Wsku tek rozstro j u nerwowego który pustę - 
puje z każdym dniem muszę się rozstać z ży­
ciem. Karol Towamicki".

Tragicznie zmarły był członkiem Rady miej­
skie u  brał udział w życiu publicznem i nale­
żał do Sanacytnego Klubu Inteligencji. Jak się 
wl ostatniej chwili dowiadujemy, rozstroi ner­
wowy śp. Towarnickiego spowodowany byl cięż- 
kiemi warunkami materjalneml.______________

Tragiczny finał
w ypraw y po  gru szk i,

W nody z 8. na 9. w gminie Porszno. pow. 
Lwów, zastrzelony został w tajemniczych okoli­
cznościach i przez nie wyśledzonego na razie 
sprawcę 20- detni Marcin Dudek, z Nagórzan.

Śmiertelny .strzał oddany został z karabinu 
Wszczęte natychmiast dochodzenia ustaliły, że 
Dudyk w towarzystwie Wasyla Uhrynowieża, 
wybrali się krytycznej nocy na gruszki do sadu 
Uhrynowicza Iwana. Ten usłyszawszy szmery 
wbiegł do sadu a ujrzawsz yparobków zawołał; 
„Co tutai rabujecie". W odpowiedzi rozległ 
się strzał. To strzelił Wasyl Uhrynowicz i z 
Upowodu ciemności trafił swego kolegę Du- 
dy-ka.

Sprawca zabójstwa został aresztowany i 
przyznał się do popełnienia mimowolnego zabói- 
st\xra.

Hum or.
P. Wikarski Stanisław z BolechoWa. był 

bardzo obrotnym handlowcem. Co tu mówić był - 
obrotnym handlowcem, on był mistrzem hamdlo- ; 
wioóW i napewno niejeden warszawski kombi- i 
nator i „hochstapler" mógłby przyjść do niego | 
do terminu. j

Jednem słowem (aby dużo nie gadać) p. 
Wikarski był „specem" od różnych „interesów 
pożyczkowych", i,,zastawowych<l a przede wszy- i 
stkiem ■„.sprzedajnych". j

Szkoda tylko, że taki talent marnieje w Bo- j 
Lechowie zamiast wyfrunąć do" lsjfo&icy — gdzie j 
pole 'działania jest wdzięczniejsze, niż lwowski ] 
bruk.

Ale 'wróćmy do rzeczy. Pan Wikarski dowie­
dział się (xv sekresie). że p-. Michaliszyn dar­
nina (Kętrzyńskiego 58). posiada trochę gotó- 
weezki. Nie namyślając się wiele, .postanowił 
-załatwić iwłspaniałą transakcję handlową, posta­
nowił (sprzedać jej część domku W Bolechowie 
lako że to „intratny mteresi" i jest gdżie xvyje­
chać na odpoczynek. Mówił jej ciągi:

tys. zł. i pojechała oglądać swoją kamieniczkę 
Prosto z dworca, nawtet nie wstępując nigdzie 
zała się wleźć dó swej posiadłości. Potem za­
łożywszy na nos okulary oglądała trw'a-łość fun­
damentów i -trwałość budulca-.

Dziwiło to trochę mieszkańców1 oglądanego 
domu nawet mówili „ho, ho, jakaś „parna" 
przyjechała i „furt" penetruje coś xv „naszei" 
kamienicy. Podeirzliwsi nawet twierdzili, że
to pewno będzie nowy zamach U. O. W . (choć 
nasza (pani na Ukrainkę me wyglądał;^), ale 
przecież jei nie przeszkadzali. Dopiero jak p. 
M. zaczęła robić uwagi lokatorom (Wiadomo lo­
katorzy są nieznośni dla każdego posiadacza 
kamieniej?/, fwyszło na jaw, że p. Wikarski już 
napewno dawno przechulał (pieniądze za kamie­
nicę bo sprzedał ją leszcze 2 lata- temu.

Rozczarowana pani M.. wróciła córy chlej do 
LwóWa i natychmiast dała znać o swem 
„kkupnie" na policji. Nie wiemy, czy p. W. 
będizie imiał z czego oddawać pieniądze p. Mi­
chaliszyn ale wiemy na pa, że posiedzi.

— Moja kochana pani, się dobrze wi. co 
to za kamjienjicyu l ino 3 tysiącżkl. — Ma- pani- 
dzieika gdzie jechać, na ,,wypoczynek"* albo 
jakby (co wrogom nie życzę) się Ipam ze starym 
rozchodzić miała, — gdzie usadowić. — I pomy­
śleć tylko: trzy tysiącżkl a kamienica to jakby 
pasowała 'do paniusinei twarzy.

— Bo musi pani dzijka xviedzieć (tu zro­
bił odpowiedni gest), że pani Wygląda jak... 
pani. co ja mówię jak pani, iak dziedziczka 
jak obywatelka.

Omotana siecią kłamstwa i świetnych obie­
tnic pani Michaliszyn „wypociła" swoje osz­
czędności (ktoby me wypocił?) W wysokości 3

OBRABOWANIE GROBOWCA.
WARSZAWA, 11. 8. (PAT). Niezna­

ni złoczyńcy, którzy 'dostali się w nocy 
na cmentarz prawosławny na Woli otwo­
rzyli grobowiec rodziny generała wojsk 
■rosyjskich Zacharowa, rozbili metaldwą 
truminę i obrabowali kosztowności ze 
zwłok żony generała.

SERDECZNY ZIĘĆ.
— Janie, macie tu pięć złotych, pójdziecie 

ma dworzec i przywieziecie rzeczy mojej te­
ściowej. jeżeli przyjedzie.

— A jeżeli me przyjedzie?
— Dostaniecie dziesiąć złotych.

V STARY KRZAK.
Pewn-a starsza pani spaceruje po ulicy, 

z przypiętym u piersi pączkiem róż. Jakiś 
chłopak przypatruje się jej tak długo, że ją to 
zniecierpliwiło. 1

- •  Cóż gapisz tak na mnie — pyta dama.
— Eh nic proszę pani. Tylko dziwię się. 

że 'taki stary krzak puszcza jeszcze pączki.

PECHOWIEC.
— Czy to prawda, żeś pan taki pechowiec.
— Prawda, panie prawda! Mnie, iak nawet

spadnie kamień z serca, to zie<.i wprost na od­
cisk. '

O SKĄPSTWIE SZKOTÓW.
Po kweście, urządzonej W* Anglji na jakiś 

ce-l dobroGzynny. komitet liczy pieniądze, zebra­
ne xv puszce Wśród większych monet a nawet 
banknotów znajdują się tam rówhież trzy mo­
nety po jednym pensie...

— Ten datek pochodzi napewno od jakie­
goś Szkota — mówi jedna z pań.

— Pani się myli — odpowiada diruga. — Ten 
datek pochodzi napewno od trzech Szkotów.
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